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sło w n ie . S łń szn ie  autor p o d z ie l i ł  pracę na dwie c z ę ś c i .  Za g ło s  
w d ysk u sji należy uznać p y ta n ie , czy zatem n ie le p ie j  było  od­
d z ie ln ie  numerować l ic z b ę  rozdzia łów  obydwu c z ę ś c i .  Zatem I 
część  pracy miałyby ro z d z ia ły :  i ,  2 i  3 , a druga -  i  i  2 , a n ie  
4 i  5 . Zdaje s i ę ,  że praca zyskałaby je s z c z e  w ięcej na p rze j­
r z y s to ś c i .

Podsumowując należy  zaznaczyć, że praca "Studia nad Nonno- 
sem" stanowi n ie ty lk o  w yp ełn ien ie  lu k i w za k resie  omawianego 
zagadn ien ia , a le  jako d z ie ło  naukowe stanowi w ie lk ie  o s ią g n ię ­
c ie  w d z ie d z in ie  p o ls k ie j  nauki oraz cenną pomoo d la  klasyków, 
b ib lls tó w  i  patrologów . Szkoda, że z o s ta ła  wydana ty lk o  na tzw. 
małej p o l ig r a f i i  i  to  je s z c z e  w małym nakładzie /1 0 0  + 25 e g z . / .  
Pożądany byłby przekład "Parafrazy ew an gelii św. Jana", p on ie­
waż między innymi -  jak stw ierd za  sam k s . H. W ójtowicz -  celem  
j e j  n ap isan ia  przez Nonnosa by ła  "chęć u p rzystęp n ien ia  w yk szta ł­
conemu społeczeństw u  tr e ś o i  ew angelicznych w form ie bard ziej 
atrakcyjnej n iż  prymitywne na ogół pod względem litera ck im  
sformułowania ew angelistów , pełne semityzmów i  niezgodne z za­
sadami a r ty sty czn ej prozy g reck ie j"  / s .  1 2 7 /. Przekład u ła tw ił­
by ogromnie s tu d ia  nad wkładem Nonnosa także do skarbca Koś­
c io ła .

Ks. Augustyn Eckmann

3. Ks, F ranciszek  Drąozkowski. "Agape" w pismach Klemensa
A lek san dryjsk iego , P e lp lin  -  Lublin 1980, s .1 4 9 .

Omawiana pozyoja j e s t  spełn ien iem  zapowiedzi zgłaszanych  
przed trzema la ty  w komunikacie: "Aktualny sta n  badań nad K le­
mensem Aleksandryjskim" /C o llec ta n e a  T heologica  4 8 /1 9 7 8 /fa s c .I I I  
s .1 7 7 / ,  gd zie  autor sy g n a lizo w a ł, i ż  ma na w arsztacie  dwa tematy



78

z K lem ensa, t j .  p race o p a id e i i  agape. B yło  d z ie łem  s z c z ę ś l i ­
wego t r a fu ,  czy t e ż  świadomego wyboru, że au tor  z a j ą ł  s i ę  n a j­
pierw  pierwszym  z wym ienionych tematów i  r e z u lt a t y  swych badań 
op ublikow ał w a r ty k u le :  "Struktury sem antyczne wyrazu p a id e ia  
w S tr o m a te is  Klemensa A le k sa n d r y jsk ie g o '/w : Z zagadnień  l i t e ­
ra tu ry  g r e c k ie j ,  L u b lin  1978, s . 1 2 7 -1 5 1 / oraz "Qua p a id e ia  C le -  
mens A lexan d rin u s im butus appareat in  anim advertenda f a l s a  gno- 
s i"  /S tu d ia  A n t iq u i t a t i s  C h r is t ia n a e  2 /1 9 8 0 /3 7 - 8 3 / .  Okazało s i ę  
bowiem, że w yn ik i ty ch  badań m ia ły  k luczow e zn a czen ie  d la  n ap i­
sa n ia  p ierw szeg o  r o z d z ia łu  omawianej p ra cy , w którym autor  
o k r e ś l i ł  m ie jso e  agape jak o  c e n tr a ln e  i  nadrzędne w k o n tek śo ie  
w sz y stk ic h  innych w a r to ś c i .  P o słu g u ją c  s i ę  a n a liza m i f i l o l o g i ­
cznymi wypow iedzi Klemensa t r a f n ie  w yk aza ł, że program p a id e i,  
na k tóry  sk ła d a  s i ę  c a ło k s z t a ł t  procesów k s z t a łc e n ia  i  wychowa­
n ia ,  j e s t  programem agape. W zrost w ia ry , św ie ż e n ie  s i ę  w opar­
tym na b o ja źn i Bożej p o s łu sz e ń s tw ie  przykazaniom  w p o łą czen iu  
z prowadzącym do prawdziwej m ądrości k sz ta łc e n ie m  umysłu d aje  
w k onsekw encji w zrost agap e.

W drugim r o z d z ia le  p racy , o p ie r a ją c  s i ę  na sz c z e g ó ło w e j  
a n a l iz ie  d e f i n i c j i  agape podanej p rzez  Klemensa w drugim S tr o -  
maoie / 4 1 ,2 / :  "Agape w ięc  byłaby jed n o m y śln o śc ią  w sprawaoh  
p rzyn a leżn ych  do kręgu in te le k tu a ln e g o ,  e g z y s te n c ja ln e g o  i  mo­
r a ln e g o , a lb o  -  k rótk o  mówiąc -  w sp ó ln o tą  ż y c ia  /k o in o n la  b ln / ,  
czy t e ż  g o r l iw o ś c ią  w p r z y ja ź n i i  s e r d e c z n o ś c i wraz z rozumną 
tr o sk ą  o p otrzeb y  b liź n ic h "  -  u s t a l i ł  podm iot i  przedm iot agape 
z uw zględnien iem  j e j  p e łn e g o , t j .  b o sk o -lu d z k ie g o  wymiaru. C ie­
kawym i  oryginalnym  pomysłem są  zam ieszozon e na s tro n a ch  5P i  72 
f ig u r y  g r a f ic z n e  ob razu jące  podstawowe tezy  p rzed sta w io n e  w obu 
p ierw szych  r o z d z ia ła c h  p racy .

R o zd z ia ł t r z e c i  pośw ięcony j e s t  łącznem u omówieniu fu n k cji 
i  cech  agape na e ta p ie  d o sk o n a len ia  i  agape d o sk o n a le j . W zakoń-
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czen iu , prócz podsumowania c a ło ś c i ,  autor podaje s tr e s z c z e n ie  
te g o , oo o k reśla  "makrostrnkturą agape", obejmującą r e la c je :  
Chrystus -  lud Boży, za strze g a ją c  s i ę ,  że są  to"propozycje ba­
dań p rzysz łośc iow ych  nad doktryną Klemensa" / s .1 3 6 / .  Odnosi s i ę  
jednak w rażen ie, że badania te  są  ju ż  przeprowadzone, ty lk o  au­
to r  z tych  czy innyoh względów n ie  mógł ich  opublikowaó.

W tra k o ie  lek tu ry  budzą s i ę  n iek iedy w ą tp liw o śc i, czy 
przedstaw ione o p in ie  są  sensu  s t r ic t o  tezam i Klemensa, czy te ż  
autor inspirowany przez swego ulubionego p isa r za  dodaje coś od 
s i e b ie .  Jak wiadomo, Klemens id z ie  w iern ie  po l i n i i  doktryny 
św. Jana i  św. Pawła. W pierwszym Strom acie jasn o  w yznaje,że  
przedstaw ia w swym d z ie le  nauki "owych b łogosław ionych mężów", 
których m iał okazję k ied y ś s łu ch a ć , przede wszystkim Pantena. 
Rodzi s i ę  w ięc p y ta n ie , na i l e  doktryna Klemensa mogła być po­
traktowana jako przekaz tr a d y c ji w czesn o ch rześc ija ń sk ie j w ogó­
le?  Wydaje s i ę ,  że warto by zbadać, czy tezy  Klemensa znajdują  
swoją szeroką w ery fik a cję  przynajm niej we w czesnej p a try sty ce  
g r e c k ie j .  U sta le n ia  te  byłyby cenne d la  d z i s i e j s z e j ,  r o z b ite j  
na l ic z n e  d z i a ł y , t e o lo g i i .  Bowiem to ,  co znajdujemy u Klemensa 
daje syn tety czn ą  w izję  ch rześc ija ń stw a , k tóre s tr e s z c z a  s i ę  
w jednym term in ie : Agape.

Praca, p isana językiem  prostym i  zrozumiałym, może stan o­
w ić wdzięczny przedmiot lek tu ry . Szkoda ty lk o , że z o s ta ła  wy­
dana w tak małym nak ład zie i  skromnej s z a c ie  zew nętrznej.

H. Wolak




